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Skąd 
te imiona?! 
Skrzypce, Sztandar, Wróg, Ba- 


żant, Struś, Ręcznik ... — takie są 
Imiona niektórych Jugosłowian, 


noszących typowe nazwiska, w. 


rodzaju Marković czy Jovanocić. 
W wydanej niedawno specjalnej 
książce „Imiona” zgromadzono 
ok. 20 tys. imion kobiet i mężczyzn 
w Serbii i Chorwacji. Obok już wy- 
mienionych, znalazły się też raczej 
dość dziwne dla człowieka: Mi- 
kroskop, Szczur, Historia... 


Pingwiny 
wołają 
SOS 


W. BRYTANIA (PAP). Przedsta- 
wiciel „Greenpeace" — angielskiej 
organizacji, która zajmuje się pro- 
blemami ochrony przyrody — wy- 
stąpił na łamach prasy z prote- 
stem przeciwko działalności fran- 
cuskich polarników w antarktycz- 
nej stacji Dumont d'Urville (nazwa 
pochodzi od nazwiska francuskie- 
go polarnika i badacza Antarktydy 
w pierwszej połowie XIX wieku). 
Podczas budowy lotniska stosują 
oni wybuchy o wielkiej sile, w re- 
zultacie których zniszczonych zo- 
stało przeszło 1600 gniazd pin- 
gwinów królewskich i zginęła 
wielka liczba tych ptaków. Istnieje 
niebezpieczeństwo / porzucenia 
przez pingwiny swego siedliska. 

A jest to jedyne — spośród 26 
znajdujących się na Antarktydzie 
— skupisko królewskich pingwi- 
nów, systematycznie obserwowa- 
ne w ciągu ostatnich.ponad 20 lat. 
Gdyby kontynuowano wysadza- 
nie lodów i skał, ucierpiałyby po- 
ważnie również gniazda pingwi- 
nów antarktycznych zamieszka- 
łych w tym rejonie. 


HARCERSKA 


GAZETA NASTOLATKOW 


Gdy za oknami sypie śnieg, rodzimi żeglarze przesiadają się na bojery i hulają po 
zamarzniętych jeziorach. W tych samych miesiącach „na dole” ziemskiego globu austra- 
lijscy uczniowie radują się letnimi wakacjami. Tegoroczne ferie wypełnią w Zachodniej 
Australii żeglarskie emocje — finał wielkich zawodów żeglarskich o Puchar Ameryki — 


America's Cup. 


Szczegóły na ten temat znajdziecie na str. 4 
w korespondencji z Australii 


(PAP). Grupa naukowców ame- 
rykańskich podała, że prawdzi- 
wym pływackim rekordzistą jest 
biały niedźwiedź, zwany też pola- 
rnym. Otóż ustalono, że potrafił on 
znajdować się w odległości aż po- 
nad 600 km od lądu, czy też płyt 
lodowych, nie wykazując zmęcze- 
nia ani też zaniepokojenia, iż nie 
ma gruntu pod nogami. 


LEPIEJ CHRONIĆ 
CZY... PŁACIĆ KARY? 


Urządzenia służące ochronie środowiska morskiego stanowią w coraz 
większym stopniu specjalność Państwowych Zakładów Urządzeń Okręto- 
wych w Grudziądzu „Warma”. Różne typy oczyszczalni ścieków i urządze- 
nia zatrzymujące oleje przemysłowe, których produkcję podjęto kilka lat 
temu, dzięki ciągłym udoskonaleniom i nowelizacjom znane są na rynku 
krajowym i u zagranicznych kontrahentów (w ZSRR, Bułgarii, Rumunii). 
Główny kierunek prac — to zmniejszenie wielkości urządzeń i poprawa 
skuteczności oczyszczania. Wyposażenie floty krajowej w te urządzenia, 
czego wymaga międzynarodowa konwencja w sprawie czystości wód, 
jest na ukończeniu. Ale przecież nasze środowisko lądowe jest także 
zanieczyszczone. Tutaj zatem postanowiono szukać nowych klientów. Na 
wystawie Baltexpo-86 (pisaliśmy o niej w „ŚM”) pokazano urządzenia słu- 
żące ochronie środowiska, w wersji „lądowej”. Wcześniej rozesłano za- 
proszenia do potencjalnych klientów — zakładów, które płaciły stosunko- 
wo wysokie kary za zanieczyszczenia środowiska ściekami przemysłowy- 
ml. 

Wybór okazał się strzałem w przysłowiową dziesiątkę. Do odolejacza 
„Neptun” organizowano wręcz wycieczki pracowników. Urządzenie wzbu- 
dzało również zainteresowanie armatorów i biur projektujących okręty i 
statki. 


Już same zaproszone przez „Warmę” przedsiębiorstwa tworzą duży 
rynek zbytu. A przecież ich potrzeby to zaledwie nikły procent w skali 
całego kraju. Zakłady przemysłowe płacą tak olbrzymie kary za trucie śro- 
dowiska, że koszt odolejacza z tzw. urządzeniami peryferyjnymi mieści się 
z powodzeniem w granicach rocznej kary. 


„Warma” zastrzegła sobie prawo narzucania warunków instalacyjnych 
dla swoich urządzeń, gdyż łatwo jakimś niedociągnięciem lub błędem 
przekreślić powodzenie procesu. A sprawa cały czas jest nowa i jeszcze 
w sferze eksperymentów. 


Wstępne doświadczenia wykazują, że nowy rynek zbytu otwiera się 
szeroko. „Warma” ustala listę pierwszych klientów i harmonogram do- 


staw. (wm) sk 


ciężko 


* Czuwaj! Działaj! 


Do wszystkich 
druhen i druhów... 
Do wszystkich 
zastępów, 

drużyn i szczepów... 


Nie zwlekajcie ani godziny! Na Waszą życzliwość, na 
Wasze sprawne ręce czekają ludzie samotni, starzy, cho- 
rzy. Teraz w dniach srogiego mrozu jest im szczególnie 


Jesteście potrzebni! Pospieszcie z pomocą! Zapukaj 
do sąsiada. Zapytaj Czy przyda się twoja pomoc. Nie 
pozwalaj, aby ludzie starzy wychodzili na mróz'i zawieję. 


Załatw sprawunki. Przynieś lekarstwo, wodę, opał. Roz- 
pal w piecu. Uśmiechnij się! 


Podziemne kwiaty 


AUSTRALIA (PAP). Zdjęcia sa- 
telitarne' pomogą uratować nie- 
zwykle rzadkie rośliny — australij- 
skie orchidee, które rosną... pod 
ziemią! Odkryto je w 1928 r. Mogą 
rosnąć jedynie w cieniu jednego z 


gatunków wiecznie zielonych 
drzew mirtowych. Właśnie z tego 
powodu grunty, na których rosną 
owe drzewa, są intensywnie zao- 
rywane pod zasiewy. Tylko z ko- 


smosu można było więc odszu 
kać nietknięte orką tereny z rośli- 
nami mirtowymi, na których rośnie 
Ok. setki ocalałych orchidei = 


Rośliny te w całości znajdują 
się pod ziemią i tylko na okres 
kwitnienia — trwający 4 tygodnie — 
wyłaniają się spod ziemi 12-cen- 
tymetrowe łodyżki z delikatnymi 
różowymi kwiatkami. 


denci HSI 


nie. I o azało się, że 
„.. Ale o tym możecie 


Fot. archiwum 


Jakie 
Ci się marzą 


FERIE? 


JAK JE 
SPĘDZISZ? 


Na blisko dwa tygodnie przed rozpoczęciem zimo- 
wych wakacji korespondenci Harcerskiej Służby Infor- 
macyjnej „Świata Młodych” przeprowadzili sondę 
wśród nastolatków w Łodzi, Szczecinie, Katowicach, O- 
stroięce, Kętrzynie i Barcianach, zadając im wymienione 
<w tytule pytania. Od naszych korespondentów zbierali- 
śmy te wypowiedzi telefonicznie, by zdążyć zamieścić je 
w gazecie jeszcze przed rozpoczęciem ferii. Niestety, 
co zamierzają na ferie niektórzy z naszych czytelników 
w Barcianach i Kętrzynie możemy się jedynie domyślać; 
łączność telefoniczna była fatalna i docierato do nas co 
piąte stowo. Pozostaie informacje byty wyraźne i może- 
my Was z nimi zapoznać. Nadali je: 


KASIA HAŃSKA 
z Katowic: 


Marcin, klasa VII: — Cała moja rodzina 
dosyć dobrze jeżdzi na nartach i dlatego 
chcielibyśmy jechać do Zakopanego. By- 
tem już tam, ale tylko raz. Lubię turystykę 
górską, a szczególnie interesuję się Ta- 
trami. Moim marzeniem jest zjechanie na 
nartach z Kasprowego Wierchu. A tym- 
czasem już kolejny raz pojadę na zimowi- 
sko do Bukowiny Tatrzańskiej. Warunki 
narciarskie są tam również niezłe, ale Bu- 
kowinę znam tak dobrze jak własną kie- 
szeń i trochę już mi się te wyjazdy znudzi- 


ty. 


Piotrek, klasa V: — W czasie ferii 
chciałbym pojechać do Nidzicy, niedale- 
ko Czorsztyna. Niedawno czytałem książ- 
kę z której dowiedziałem się, że w okolicy 
tamtejszego zamku ukryte są skarby In- 
ków. Jestem pewien, że w starych księ- 
gach musi być jakaś wiadomość na ten 
temat. Dlatego pierwszą rzeczą, jaką 
chciałbym zrobić po przyjeździe do Ni- 
dzicy, byłoby bardzo uważne czytanie 
wszystkich starych ksiąg. Przypuszczam, 
że dawni mieszkańcy, jeszcze przed wy- 
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JOASIA GRACZYK 
ze Szczecina: 


Katarzyna, klasa VI: — Uprawiam nar- 
ciarstwo, a ponieważ już wiele razy byłam 

w Tatrach, chciałabym choć raz wyjechać 
do Zielonego Szczytu w Słowacji. Może w 

- następnym roku te moje marzenia się 
Spełnią. W tym wyjeżdżam do Bielawy, na 
obóz narciarski, z którego bardzo się cie- 


Szę. 
Maciek, klasa VI: — Ferie chciałbym 


nalezieniem pisma, przekazywali sobie 
wiadomości o skarbie ustnie, a ich po- 
tomkowie zapisywali je w kronikach. 
Możliwe, że gdzieś znajdują się ukryte 
kipu, czyli informacje zaszyfrowane przez 
Inków pismem węzełkowym. Chciałbym 
je odnależć i z ich pomocą odszukać 
skarb. Oddałbym go potem do muzeum 
nidzickiego; w przyszłości mógłbym zo- 
stać kustoszem tego muzeum, W żadnym 
wypadku nie zabrałbym do Nidzicy rodzi- 
ców, bo nie pozwoliliby mi na szukanie 
skarbu > 

Takie są moje marzenia, tymczasem 
pojadę na zimowisko do Trzebni. Będzie 
to pierwsze w moim życiu zimowisko, do- 
tychczas byłem tylko na kolonii i na obo- 
zie harcerskim. Ale mimo to wolę jeżdzić 
z rówieśnikami niż z rodzicami. 

Olek, klasa V: — W lutym bardzo 
chciałbym pojechać do Czechosłowacji. 
Zachęciła mnie do tego kuzynka, która 
była tam na obozie podczas ubiegłorocz- 
nych wakacji. Uczę się jeździć na nartach, 
a tam są podobno bardzo dobre warunki 
do uprawiania tego sportu. Prócz tego 
zwiedzałbym zabytki, muzea i inne cieka- 
we miejsca. Jeszcze nigdy nie byłem na 
kolonii czy zimowisku i tym razem rów- 
nież chciałbym wyjechać z rodzicami. A 
naprawdę to pojadę do rodziny w Po- 
znańskie. Byłem już tam wiele razy, więc 
doskonale wiem, jak spędzę swój czas. 
wraz z kuzynami będziemy chodzić do 
lasu, sprawdzać czy w paśnikach jest pa- 
sza, tropić zwierzęta. Będziemy również 
pomagać cioci w prowadzeniu gospo- 
darstwa. 


spędzić w górach, bo już nie pamiętam, 
kiedy tam byłem. Niestety, zostanę przez 
te dwa tygodnie w domu i pewnie dużo 
czasu spędzę przed telewizorem. 


Magda, klasa V: — Ze swoim bratem i 
rodzicami chciałabym wyjechać do Cze- 
chosłowacji. Nie smucę się jednak, że 
zostanę w Szczecinie. 


Magda (druga), klasa V: — Tak samo, 
jak koleżanka, zostaję w domu, więk- 
szość czasu spędzimy razem. Mamy już 
pełno pomysłów na te ferie i myślę, że 
będą one udane. Będziemy zjeżdżać na 
sankach, budować igloo, a poza tym szy- 
kujemy niespodziankę na naszym po- 
dwórku. Co to będzie — na razie nie mo- 
żemy zdradzić. 


|| 


WIOLETTA BĄK 
z Łodzi: 


Większość molch rozmówców spędzi 
lerie poza domem. Nic dziwnego. Łódzcy 
rodzice pragną, by ich dzieci choć przez 
kilkanaście dni wypoczywały z dala od 
spalin samochodów, wyziewów z la- 
brycznych kominów, gwaru wiolkiego 
miasta. A oto co o swoich terlach powio- 
działy nastolatki ze Szkoły Podstawowej 
nr 1 im. Adama Mickiewicza: Kasia, klasa 
VII: - Na ferie chciałabym wyjechać 
gdzieś daleko. Najchętniej, razem z moją 
koleżanką, Kingą, pojechałybyśmy na A- 
laskę. Tam urządziłybyśmy wielki bal z 
niedźwiedziami | św. Mikołajem i podzi- 
wiałybyśmy Zorzę Polarną, Ale to tylko 
marzenia. Z rzeczywistości też jestem za- 
dowolona; wyjeżdżam do schroniska na 
Hali Gąsienicowej. Tomek, klasa VIII: — 
Gdzie chciałbym pojechać? Oczywiście 
do ciepłych krajów! Myślę, że do końca 
lutego będę miał już całkiem dość zimy, a 


JOASIA KOLEBACZ 
z Ostrołęki: 


Maja, klasa VII: — Nie mam zbyt wiel- 
kich wymagań, byle górka, śnieg, żad- 
nych ludzi których znam, wszystko nowe i 
czasem chwile zupełnej samotności. A 
jak to będzie wyglądało w rzeczywistoś- 
ci? Wyjazd do babci, niestety. | tak do- 
brze, że w ogóle gdzieś się ruszę. Ol- 
sztyn to piękne miasto. Mam zamiar zwie- 
dzić je gruntownie po raz któryś z kolei. 
Odwiedzę też moją koleżankę w Pasy- 
miu. 


Marysia, klasa VI: — Ja chciałabym już 
chodzić ulicami Warszawy, zwiedzać mu- 
zea, oglądać zabytki, chodzić do teatru I 
kina, odwiedzić koleżanki poznane latem. 
A także jeździć schodami ruchomymi, co 
jest zawsze dla mnie dużym przeżyciem. 
Należę to tej grupy szczęśliwców, których 


więc marzę o wyjeździe w Iroplki. Asla, 
klasa VIII: A moim marzeniam jest wy- 
jazd do Skandynawii, ale tymczasem za- 
dowalam się foriami spędzonymi w Dą: 
brówco Wiolkiaj k. Lęborka. Bardzo lubię 
ton cichy, nie zaniaczyszczony, całkiem 
odcięty od cywilizacji zakątok. Nio docie- 
ra tam komunikacja, nio ma nawot solid- 
noj drogi, a krajobrazy są przepiękne. Co 
najważniesze, można tam wspaniale wy” 
począć. Marlusz, klasa VIII: — Ja nigdzie 
nie wyjeżdżam I jestem z logo zadowolo- 
ny. Mam w domu własny komputer i z nim 
spędzę lorio. Konrad, klasa VIII: — Bar- 
dzo, ale to bardzo chciałbym pojechać 
do Zakopanego. Nigdy tam jeszcze nie 
byłem, a sądzę, że to musi być wspaniałe 
uczucie tak zjeżdżać na narlach z góry. 
Wątpię jadnak, czy uda ml się w tym roku 
gdziekolwiek wyjechać, Mam lu, na 
miejscu, kllka spraw do załatwienia. 
Zwłaszcza jośli chodzi o naukę. Chyba 
więc spędzę ferle nad książkami. Michat, 
klasa IV: - Nie chcę jechać na żadne 
zimowisko. Ferle wolę spędzić z rodziną; 
mam bardzo dużo kuzynów i kuzynek, 
bardzo lubię ich odwiedzać. Wspaniale 
się razem bawimy. Rodzice obiecali, że 
pojadę do rodziny do Oświęcimia. Już 
teraz cieszę się z tego wyjazdu, 


marzenia zwykły się spełniać. Przede 
mną całę dwa tygodnie w Warszawie! 
Renata, klasa VIII: — Mnie marzą się 
góry — Bieszczady. Wędrówki, podziwia- 
nie krajobrazu, zaciszna bacówka, wy- 
grzewanie się przy kominku. Zostanę jed- 
nak w domu, ale nuda chyba mi zbytnio 
nie dokuczy, Moja przyjaciółka jest w po- 
dobnej sytuacji. Przezimujemy razem. Za- 
mierzam się wyspać, tak porządnie. | jeśli 
starczy mi silnej woli, to może trochę po- 
powtarzam z myślą o egzaminach wstęp- 
nych do liceum. Z bardziej prozaicznych 
zadań, to chyba uszyję sobie torbę z 
dżinsowej spódnicy i nauczę się robić 
wołowinę w sosie chrzanowym. 
Agnieszka, klasa Il: — Najbardziej 
chciałabym pojechać tam, gdzie są góry i 


cały czas jeździłabym na sankach, ko-. 


niecznie z oparciem. A zostanę w domu, z 
siostrą, bratem, rodzicami. Tu też może 
pozwolą mi trochę pojeździć, a w dodat- 
ku siostra obiecała, że nauczy mnie jeź- 
dzić na łyżwach. Poza tym będę oglądać 
teleranki i przez całe ferie nie rozwiążę 
żadnego zadania z matematyki! Kiedy 
będzie na dworze zimno, będę czytała 
baśnie. 
Na podstawie relacji 
korespondentów HSI 
opracowała: MARIA JAWORSKA 


Przykre zdarzenie 

Jechałam autobusem z koleżan- 
kami, rozmawiałyśmy o filmie, na 
którym byłyśmy z klasą. Autobus 
zatrzyma! się na przystanku, Gd 
bylam blisko drzwi i chciałam Wy» 
siąść pewien chłopak chwycił mnie 
za rękaw i powiedział: „Jeszcze nie 
wysiadamy”, Wyrwałam mu się, a 
on ze swoim kolegą zaczęli się 
głośno śmiać, 

Najbardziej w tym wydarzeniu 
oburzyła mnie reakcja ludzi, to 
znaczy brak reakcji kogokolwiek. 
Pasażerowie stali obojętnie i uda- 
wali, że nic nie widzą. 

Rzeszowianka 


Kto zna miksturę 
na zmiękczenie 


serca mamy? 

Jak wiele dziewczyn w moim 
wieku — zakochałam się. Nie wiem 
Czy uczucie to moźna nazwać mi- 
łością, ale podejrzewam, że to jest 
to. Mój chłopiec (jak kto woli — 
kolega) mieszka za granicą i co 
gorsza nie odpowiada na moje lis- 
ty, W czerwcu mam pojechać do 
miasta, w którym mieszka i nie 
wiemszupełnie, jak się zachować, 
co robić. ż 

Drugi BROS z którym nie u- 
miem sobie poradzić, to stanowi- 
sko mamy, w sprawie zaproszenia 
mojego chłopca na wakacje do 
Polski. Niestety, kategorycznie za- 
broniła mi go zaprosić. Jak przeko- 
nać mamę, że to nic złego zaprosić 
kolegę, a raczej przyjaciela, do 
Polski? Może macie jakąś mikstu- 
rę na zmiękczenie serca mojej 

mamy? OSY 
>, 15-letnia „Koza” 


Dziwna mania 


w mojej szkole 

Od pewnego czasu prawie w 
każdej klasie słyszy się narzekanie 
dziewcząt na tuszę. Jest to jakaś 
dziwna mania, zupełnie dla mnie 
niezrozumiała, bo te dziewczyny, 
które zamartwiają się, że są grube i 
ciągle o tym mówią, są w rzeczy- 


| wistości zgrabne i szczupłe. 


_ Na przerwach ciągle słyszę: 
„Ależ ja jestem gruba, muszę za- 
cząć się odchudzać”. Odpowiedź 
drugiej koleżanki zwykle brzmi: 
„Jesteś głupia, wcale nie przytyłaś, 
zobacz jaka ja jestem gruba”. I tak 
sobie rozmawiają do znudzenia, 
Z nie było ciekawszych tema- 
t 


NA 

Myślę, że dziewczynom, które 
naprawdę są „przy kości”, jest 
przykro, gdy słuchają tych roz- 
mów. 


Gosia 


Lubię się śmiać 
Bardzo Was lubię. To jedno 
małe zdanie może Was wcale nie 
zadowolić. Przecież codziennie do- 
stajecie tysiące listów z takimi sło- 
„wami. No, ale cóż — tylko Wy wie- 
__ cie, co czujecie po przeczytaniu ta- 
ich wyznań. A 
Bardzo podoba mi się „niebieski 


Ż ona króla Zygmunta Starego, Bona, 
pochodząca z możnego rodu Sło- 
rzów, panujących w Mediolanie w XVI 
wieku, była niewątpliwie najżywszym 
symbolem przyjażni polsko-włoskiej. 
Historia wspomina ją z wdzięcznością, 
nie tylko z powodu sprowadzenia na 
polskie stoły jarzyn, znanych pod na- 
zwą włoszczyzny, ale przede wszystkim 
z powodu jej troski o los Rzeczypospo- 
litej — ojczyzny z wyboru. Potęga i bo- 
gactwo kraju, a także położenie trwa- 
tych fundamentów pod dobrą przysz- 
łość Orła i Pogoni - takie były jej ambi- 
cje. Ulokowała swe nadzieje w jedyna- 
ku - Zygmuncie Auguście, dlań walczy- 
ła o silny tron, ale w tym wypadku 
względy osobiste harmonijnie połączy- 
ły się z dobrem Rzeczypospolitej. Co 
prawda włoską księżniczkę oczerniano, 
pomawiając o praktyki czarnoksięskie, 
a zwłaszcza o otrucie nielubianej syno- 
wej — Barbary Radziwiłtówny, ale 
współcześni historycy nie mają wątpli- 
wości, że zwykła ło potwarz i blaga. 


Myślę, że duch dobrej królowej 
(Bona oznacza po łacinie — dobra) uś- 
miechał się od ucha do ucha, gdy z 
początkiem 1987 roku do ltalii zawitała 
oficjalna delegacja polska z przewodni- 
czącym Rady Państwa — gen. Wojcie- 
chem Jaruzelskim. Była to bowiem wi- 
zyła ważna, a jej znaczenie można 
przedstawić na dwóch zasadniczych 
płaszczyznach. 


Ponieważ plany cyklomobilu 


materiałów i narzędzi: twardego 


UŚMIECH KRÓLOWEJ 
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P o pierwszo: na płaszczyźnie poll- 
tycznej; od początku lat osiom- 
dziesiątych, a ściślej — od wprowadze- 
nia w Polsce stanu wojennego, Zachód 
zastosował wobec Polski restrykcja 
gospodarcze, bojkol, metodę oczernia- 
nia i pomawiania o najgorsze władz, 
wprowadził także izolację dyplomatycz- 
ną naszego kraju na arenie międzyna- 
rodowej. Bez względu jednak na poglą- 
dy zachodnich polityków życie szło 
swym torem: rząd w Polsce rządził, 
wprowadzał powoli relormy gospodar- 
cze i ustrojowe, doprowadzając z cza- 
sem do normalizacji sytuacji politycznej 
oraz do dość znośnego, choć przez 
cały czas nie bez kłopotów, stanu gos- 
podarki. Nie da się przecież zbyt długo 
lekceważyć prawie czterdziestomilio- 
nowego, sporego państwa, położone- 
go do tego w samym środku Europy i 
udawać, że nie ma ono rządu. Zwłasz- 
cza, jeżeli to państwo jest winne spore 
pieniądze i powinno raczej zależeć wie- 
rzycielom, by je odzyskać. 


Metodami dyplomatycznymi, rozmo- 
wami i wizytami na kolejnych dyploma- 
tycznych szczeblach dokonywano „„roz- 
brajania" założonego przez Zachód 
pola minowego wokół Polski. Ale spra- 


CYKLOMOBIL „ŚM” 
© Rady © 
Porady © Wyjaśnienia 


zaczynając od góry (X) i zostawia 


wiła to przede wszystkim zmiana naszoj 
syluacji wownętrznej, rozwój demokra 
tycznych relorm 

W ubiegłym roku doszło do parogo- 
dzinnej, prywatnej wizyty gen. Jaruzol- 
skiego u prezydenta Miltorranda w Pa- 
ryżu. Obecnie zaś do olicjalnej wypra- 
wy do Włoch. Italia jost państwom nale- 
żącym do NATO i Wspólnego Rynku. 
Nie wdając się w zawiłości wzajemnych 
slosunków pomiędzy państwami nale- 
żącymi do różnych systemów politycz- 
no-gospodarczych, można więc powie- 
dzieć, że wizyta oznacza przerwanie i 
ostateczne zaprzestanie izolacji i bojko- 
tu Polski na arenie międzynarodowej 
Pozostają oczywiście „nieprzejednani”, 
przede wszystkim władze Stanów Zjed- 
noczonych, nie zaprzecza to jednak te- 
zie, że Świat w zasadzie już uznał, iż po 
kryzysie lat 1980-81 Polska co najmniej 
wróciła do równowagi politycznej 

W tym miejscu nasuwa się jeszcze 
jedna uwaga: wizyta ta nie byłaby moż- 
liwa, gdyby na świecie, w stosunkach 
międzynarodowych nie zapanowało 
względne „ocieplenie”, Jest więc ona w 
jakimś sensie skutkiem ofensywy po- 
kojowej państw socjalistycznych, złoże- 
nia przez nie poważnej oferty współ- 
działania i współpracy państw w skali 


„ŚM” wzbudziły duże zaintereso- 

wanie wśród Czytelników i 

przyszło już wiele listów w tej 

sprawie, postanowiliśmy poświę- 

cić mu specjalny kącik, który bę- 
dzie się ukazywał co jakiś czas. 

Wielu entuzjastów tego pojaz- 

du prosi o wyjaśnienie zasady 

jego skręcania, gdyż nie wystar- 

cza im to, co napisałem przy ko- 

mentarzu do planów, a rysunki są 

dla nich nieco zbyt zawiłe. Aby 

więc zrozumieć lepiej funkcjono- 

wanie pojazdu, proponuję na po- 

czątek skleić jego papierowy bar- 

dzo uproszczony model. 
"__ Od czego zacząć? — Oczywiś- 
cie, lak jak w przypadku prawdzi- 


_ wego pojazdu, od przygotowania 


papieru (np. bristolu), szpilki, kalki 
maszynowej, nożyczek i kleju 
(„Hermol” lub podobnego). 


A teraz: 

1. Przerysowujemy wszystkie 
elementy przez kalkę na twardy 
karton. 

2. Wycinamy nożyczkami — tyl- 
ko po liniach ciągłych. 

3. Zaginamy wzdłuż linii przery- 
wanych. 

4. Sklejamy tylny most tak, aby 
zagięte „łapki” oznaczone cyframi 
(1,2...) skleić z miejscami oznaczo- 
nymi: takimi samymi cyframi na 
kołach. - A 


5, Krzyżyki na środkowej części 
tylnego mostu przebijamy szpilką, * 


my ją tam. 

7. Szpilkę obejmujemy (nie wyj- 
mując jej z tylnego mostu) „łapką” 
5-5, którą sklejamy delikatnie, aby 
klej nie wypłynął na tylni most i nie 
przykleił go do „ramy”. 


Uwaga?! Zachować zgodność 
kierunków. X-X, nie przekręcić 
ramy „do góry nogami" względem 
tylnego mostu! 


Dalsze wyjaśnienia na temal 
konstrukcji układu sterowania 
ramy i innych elementów pojazdu 
w następnych kącikach. 


MAREK UTKIN 
_ Rys. autora 


świata, zatem, jest fragmentem szer- 
szego procesu politycznego. 


P o drugie: na płaszczyźnie gospo- 
darczej; Włochy od lat prowadzą 
rozległe inierosy gospodarcze we 
wschodniej Europie. Symbolem ich 
okspansji jest słynna Fabrica Italiana 
Automobila Torino, czyli Fiat. Na licencji 
Fiata wybudowano miliony samocho- 
dów na całym świacie, w tym w ZSRR 
(fabryka w Toglialti, produkująca Łady i 
Żiguli), w Jugosławii (Zastawa) i w Pols- 
co (Fiaty 125 I 126, lakża w części Polo- 
nez). Jednak nie wyłącznie przemysł 
samochodowy reprezentuje Włochy w 
Europie, są oni np. uznanymi fabrykan- 
lami m.in. maszyn do produkcji rolnej i 
przetwórstwa żywności 


W ciągu ostatnich lat właśnie mie- 
szkańcy Półwyspu Apenińskiego naj- 
szybciej pokonywali kryzys, umocnili 
swą walutę i niepostrzeżenie stali się 
ekspansywną potęgą gospodarczą. Ich 


zdrowiejąca gospodarka, jak kania * 


dżdżu, potrzebuje solidnych możliwoś- 
ci eksportowych, dobrych rynków zby- 
lu. Polska, jej zdrowiejąca gospodarka, 
jest dobrym klientem. W ten sposób 
pomiędzy Włochami i Polską może na- 
wiązać się mocna nić współpracy gos- 
podarczej, jak to się mówi „obopólnie 
korzystna”. Włosi nie kryją, że mają am- 
bicję zastąpić na polskim rynku kuleją- 
cych ostatnio Francuzów, a nawet za- 
cząć konkurować z tradycyjnie silnymi 
zachodnimi Niemcami. Poza elektroni- 
ką, gdzie nie mają specjalnych osiąg- 
nięć, są w stanie oferować w zasadzie 
wszystko. Nie tylko oferować, ale po- 
nadto obiecują dogodne warunki finan- 


Fotogratie modeliku powinny wystarczająco wyjaśnić sam mecna- ' 
nizm skrętu. Widać na nich, że im większy zakręt przedniej części 
* pojazdu — tym wyraźniej przechyla się ona w klerunku tego skrętu. 
Zresztą kiedy skleicie sami taki modellk I trochę z nim poeksperymen- 
tujecie, ta zasada — nie stosowana chyba dotąd w żadnym pojeździe 
poruszającym się po naszych drogach — stanie się już zupełnie zrozu- 

Art Fot. M. Włodarski miała. 


sowe współpracy. Ta obietnica zresztą £ 
częściowo się już zrealizowała: odro- 
czone zostały polskie długi w stosunku 
do banków włoskich, otworzony znacz- 
ny państwowy kredyt dla wzmocnienia 
oferty Fiata (jak wiadomo tylko Fiat i 
Daihatsu zostały na placu boju w prze- 
largu na nowy polski samochód oso- 
bowy). 


Wizyta na tak wysokim szczeblu 
może owe impulsy współpracy gospo- 
darczej wzmocnić, a niektóre decyzje 
ekonomiczne — przesądzić. (Nawiasem 
mówiąc, Japończycy nie zasypiają gru- 
Szek w popiele i natychmiast po wizycie 
polskiej delegacji we Włoszech przybył 
do naszego kraju» premier Japonii = 
Jasuhiro Nakasone — by, jak się sądzi, 
walczyć m.in. o polski rynek dla Daihat- 
su). 


sobnym rozdziałem pobytu gen. 
Jaruzelskiego nad Tybrem są jego 
odwiedziny u papieża Jana Pawła II. 
Spotkanie to stanowi wydarzenie, któ- 
rego wagę trudno jest przecenić. Roz- 
wój stosunków pomiędzy państwem a 
Kościołem ma w konkretnych, polskich 
warunkach szczególne znaczenie. 
Szczegółowa treść rozmów między 
dwoma Polakami jest otoczona zrozu- 
miałą dyskrecją, opinia publiczna jed- 
nak dowiedziała się, że spotkanie to 
było „historyczne” i jego wyniki będą 
„zauważalne w określonym horyzoncie 
czasu”, O tym aspekcie włoskiej wypra- 
wy generała przyjdzie porozmawiać 
szerzej w przyszłości, przy okazji Ill 
pielgrzymki Jego Świątobliwości do Oj- 

czyzny. 
JAN ORGELBRAND 


do Ciebie 


Nie bój się, wyprowa- 
dzaj mnie tak jak dotych- 
czas. Sam ubierz się cie- 
pło, a mnie nie okręcaj w 
kocyki ani szaliki. Będę 
szybko biegał! Ale nie za- 
gap się — ja Ci pokażę, gdy 
będę chciał wrócić do 
domu. 

Włóż mi do miski coś 
ciepłego i trochę więcej 
tłuszczu niż dotychczas. 
Nalej też mi ciepłej, prze- 
gotowanej wofłg 4 7 

*Przypilnuj, abym dobrze 
wytarł łapy, zwłaszcza jeśli 
odbyliśmy spacer po po- 
sypanych solą ulicach. 
Dziękuję! 

Twój KUNDEL BURY 
P.S. Trochę mi przykro, że 
ten niesympatyczny Da- 
chowiec nie ma takich luk- 
susów jak ja. Może byś go 
wpuścił do naszej piwni- 
cy? 


Nieznane 
zwierzę 


LONDYN (PAP). Jest ono po- 
dobne jednocześnie do meduzy, 
rozgwiazdy i jeżowca. Badacze 
znaleźli to zwierzę na wybrzeżu 
Nowej Zelandii po odpływie mor- 
skim. Nieznane dotychczas stwo- 
rzenie należy do rzędu igłoskó- 
rych i nie ma paszczy. Substancje 
pokarmowe wsysa prawdopo- 
dobnie przez powierzchnię ciała. 


h Korespondencja z Australii 


liminacje i finał wielkich zawodów że- 

glarskich o Puchar Ameryki —Ameri- 
ca's Cup — rozgrywane są na Oceanie In- 
dyjskim u wybrzeży Fremantle (miejsco- 
wości położonej u ujścia Łabędziej Rzeki 
niedaleko Perth) — stolicy stanu zachodnia 
Australia. Puchar Ameryki uważany jest w 
żeglarskim świecie za jedno z najważniej- 
szych wydarzeń, między innymi ze względu 
na swoją historię sięgającą 1851 roku, kie- 
dy to na oczach krolowej Wiktorii i jej dwo- 
ru 15 reprezentacyjnych jachtów króle- 
wskiego szwadronu zostało pobitych przez 
szkuner z Nowego Jorku w regatach wokół 
wyspy Wight. Brytyjczycy — ówczesna że- 
glarska śmietanka — zakończyli rejs 21 mi 
nut po zwycięzcy. 

Nowojorska załoga oprócz sławy zabrała 
za ocean bogato zdobiony puchar, który po 
odkurzeniu i wypucowaniu stał się od roku 
1870 — gdy rozpoczęto międzynarodowe 
współzawodnictwo — symbolem życiowego 
sukcesu dla każdego żeglarza 

Przez 123 lata nikomu z uczestniczących 
w regatach nie udało się przełamać pryma- 
tu Amerykanów. Aż w 1983 roku w drama- 
tycznym rozstrzygającym biegu, przy sto- 
sunku wygranych biegów 3 do 3 „Australia 
II" wyprzedziła „Liberty”, przynosząc klę- 
skę obrońcom pucharu. . 

Od początku historii zawodów © Puchar 
Ameryki nastąpiło wiele zmian w ich regu- 
laminie. Od 1958 roku biorą w nich udział 
wyłącznie jachty klasy 12 m. Owa liczba nie 
wskazuje na długość jachtu (który zwykle 
ma długość ok. 65 stóp), lecz jest pewnym 
modułem matematycznym przeliczającym 
szereg parametrów jachtu. 

W 1983 roku załogi otrzymały prawo in- 
stalowania na łodziach coraz bardziej zaa- 
wansowanego elektronicznie sprzętu. Kapi- 
tanom towarzyszą na pokładzie podręczne 
komputery przetwarzające dane czujników 
umieszczonych na maszcie i kadłubie, mó- 
wiące o*sile wiatru i prędkości jachtu, 
przedstawiające — w połączeniu z danymi 
kompasu — najlepsze warianty nawigacji. 

Sceptycy często zadają pytania, czy aby 
kapitan jest jeszcze potrzebny, na co/facjo- 
naliści odpowiadają, że przecież ktoś musi 


Sto Unit Bmwożteaite Cup 18487. 


postawić żagle, aby komputery mogły się 
do czegoś przydać... 

Walka o Puchar Ameryki trwa przez cały 
czas, między imprezami przenosząc się z 
zacisza pracowni projektowych, gdzie na- 
wet robocze szkice czy zarysy nowych ło- 
dzi trzymane są w ścisłej tajemnicy. Pfojek- 
ty jachtów poddawane są szczegółowym 
egzaminom — najpierw w warunkach symu- 
lowanych przez komputery badające 
wpływ nawet najtrudniejszych szczegółów 
na żeglowność kadłubów przyszłych łodzi. 
Później przychodzą próby w kanałach ae- 
rodynamicznych — takich samych, w jakich 
budowane są modele samolotów, a na- 
stępnie odbywają się próby wodne modeli 
wykonanych z identycznych materiałów, 
jak planowany jacht. Australijski projektant 
40 razy podróżował do Holandii, by właśnie 
tam w eksperymentalnych warunkach — ta- 
kich samych jakim poddawane są modele 
„okrętów wojennych i handlowych — spraw- 
dzić przydatność swoich koncepcji. 

Nie tylko kształt kadłuba czy kilu, które- 
mu ponoć zawdzięczała „Australia II" swe 
zwycięstwo i którego kształt wywołał spory 
co do' zgodności z regulaminem zawodów, 
ale i materiały użyte do konstrukcji mają 
ogromne znaczenie. W tym roku po raz 
pierwszy w zawodach bierze udział jacht 
nowozelandzki, którego kadłub zbudowany 
jest z utwardzonego włókna szklanego. 
Dobre rezultaty, jakie uzyskuje w elimina- 
cjach, wzbudzają już teraz wątpliwości co 


Mie Szużh Awoczajliuw Chslltwys: 
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do zgodności zastosowanych przy jego 
budowie składników z deklarowanymi wo- 
bec komisji kwalifikacyjnej. Nad przestrze- 
ganiem regulaminu czuwają zarówno trzej 
zaufani mierniczy, jak i eksperci budowlani 
sławnego brytyjskiego Towarzystwa Ubez- 
pieczeniowegą Lloyda. Poszczególnym e- 
kipom zapewniono dokładnie strzeżone 
nabrzeża w porcie jachtowym. Tajemnice 
konstrukcyjne — znane tylko nielicznym 
mierniczym badającym jachty .przed -pier- 
wszym startem — zostaną odsłonięte po za- 
kończeniu zawodów. W tej chwili każdy, 
jacht strzeżony jest przez specjalne grupy 
ochrony. A 

W ekipach projektowych uczestniczyli u- 
czeni z renomowanych firm, takich jak 
NASA, Boeing czy McDonell Douglas, sta- 
rając się stworzyć jachty mogące sprostać 
niełatwym warunkom żeglugowym u wy- 
brzeży Australii. Pogoda o tej porze roku 
jest tam humorzasta — jednego dnia morze 
jest spokojne z niewielką bryzą, drugiego 
zaś siła wiatru może osiągać 30 węzłów. 
Podczas ubiegłorocznych zawodów jach- 
tów klasy 12 m, przy sile wiatru 28 węzłów 
(51,856 km/h, 7 st. w skali Beauforta) na 
jednej łodzi złamał się maszt i postrzępił 
żagiel, eliminując załogę z dalszych rozgry- 
wek. 


> P o trwających trzy lata przygotowaniach, 


w październiku rozpoczęły się w Fre- 
mantle biegi eliminacyjne, w, których u- 
czestniczy 13 jachtów zagranicznych: z Ka- 


"Finish 


Rottnest Island GB 


FREMANTL! 


Garden Island 


Mandurah 


Na zdjęciach: 


.. Kontrowersyjny kil jachtu „Australia Il” 


Scarborough 


Komputer na pokładzie jachtu „Australia II" 
Mapa ukazująca obszar, na którym rozgrywane są regaty 


Niektóre jachty biorące udziat w zawoda 


ich o Puchar Ameryki 


Zwycięzca poprzednich regat — tegoroczny obrońca pucharu jacht „Australla II" 


1. 
2 
3. 
Ę Puchar Ameryki 
6. 
pod żaglami 


nady, Francji, Wielkiej Brytanii, Włoch, No- 
wej Zelandii i USA oraz 9 jachtów australij- 
skich. W serii eliminacji z pierwszej grupy 
wyłoniony zostanie jacht, który w finale 
spotka się z australijskim jachtem bronią- 
cym tytułu zwycięzcy w Pucharze Ameryki, 
a wyłonionym także w eliminacjach spo- 
śród jachtów australijskich, Wielki finał ro- 
zegrany zostanie między 31 stycznia a 15 
lutego 1987 r. Zarówno ponad 400 biegów 
eliminacyjnych, jak i wielki finał rozgrywane 
są na trasie w kształcie trójkąta wynoszącej 
21,1 mili morskiej, 

Australijczycy bardzo starannie przygo- 
towywali się do przyjęcia żeglarzy i ekip 
technicznych towarzyszących poszczegól- 
nym jachtom. Organizatorzy spodziewają 
się, że kibice także dopiszą. (Przewiduje 
się dodatkowo 550 000 osób w szczyto- 
wym okresie rozgrywek ponad normalną 
liczbę 700 000 turystów odwiedzających 
corocznie miasto w tym czasie). Rozbudo- 
wano port lotniczy w Perth, linie lotnicze 
uruchomią około 1000 dodatkowych lotów 
krajowych i zagranicznych. Udoskonalono 


także kolejkę dojazdową łączącą Perth z 
Fremantle. 

„Szczury lądowe", pragnące zażyć choć 
odrobinę wodnych atrakcji, będą mogły 
wygodnie i atrakcyjnie podróżować w dół 
Łabędziej Rzeki na eleganckich statecz- 
kach. Zwykle ciche słoneczne ulice Fre- 
mantle — portu rybackiego i handlowego 
założonego w 1829 roku — wypełnią setki 
gości, z których na pewno część odwiedzi 
interesujące muzeum morskie 

Kto zwycięży w tegorocznych zawo- 
dach? Jak zwykle w sporcie — najlepsi. 
wśród nich nie tylko załogi, ale także pro” 
jektanci i wykonawcy jachtów, od których 
pomysłowości i precyzji w ogromnym 
stopniu zależy sukces, | o tym warlo par 
miętać przy żmudnej i nudnej pracy nad 
własną łodzią w zimowe wieczory. Choć 
nie zdobędziemy Pucharu Ameryki, to | za- 
wody o Błękitną Wstęgę Zalewu Zegrzyń: 
skiego też dostarczyć mogą wspaniałych 
emocji. 


JERZY MILICZ 


Dla pani woźnej utrzymanie porządku w świetlicy to zadanie nie lada. 
tu pudełeczek, tubek z farbami, tyle plastelini 
1 bibułki! Tylu artystów natchnionych! 
kania pędzii już lepiej nle wspominać 


Tyle 
y, pędzi, słolków, tyle kartonów 
A o złewie zabrudzonym wodą od płu- 


PO PIEI 


POW 


Kto nie chce, niech nie wierzy — ale te 
wszystkie „rupiecie” są naprawdę bardzo 
potrzebne. Nawet wyliniały pędzel, któremu 
zostały chyba tylko trzy włoski, okazuje się 
być wręcz niezbędny, gdy trzeba namalo- 
wać oczy lub jakieś inne arcyważne dro- 
biażdżki 

- Kto zabrał twarzową larbę!? No, prze- 
cież w tych warunkach nie mogę dalej pra- 
oować!. 

Przy stoliku zrobiło się małe zamiesza- 
nie, ale po chwili słoiczek z poszukiwaną 
farbą znalazł się. Awantura zażegnana 

Uczniowie warszawskiej Szkoły Pod- 
stawowej nr 48 — stali bywalcy świetlicy 
wiedzą, że zanim zabierzesz się do malo- 
wania — podwiń rękawy do łokci. A gdy, 
mimo to, zdarzy się nieszczęście, w świetli- 
cy jest proszek pod ręką i — żeby nie było 
bury w domu — małe przepierki robi się 
zwykle na miejscu. Gorzej, gdy podczas 
robienia odbitek linorytowych w ruch idzie 


larba drukarska.. Wtedy trzeba sięgnąć po 
rozpuszczalnik 

Jedna z trzech świetlicowych sal to kró 
lestwo pani Heleny Stejgwiłto-Laudań- 
skiej. Tej, która przytuli, wysłucha pożartu 
je, doradzi... Choć do świetlicy przychodzą 
w zasadzie uczniowie klas od pierwszej do 
czwartej, to jednak na zajęcia plastyczne 
prowadzone przez panią Helenkę często 
wpadają lakże starsi, dawni bywalcy świet 
licy. Odprawić ich z kwitkiem — nie sposób 
Pomagają więc młodszym i sami doskona- 
le się bawią, „dłubiąc” linoryty, lepiąc mis- 
ternie całe obrazy z malutkich plastelino. 
wych kuleczek, robiąc witraże z brystolu i 
kolorowych bibułek 


Wdrapawszy się na trzecie piętro szkol. 
nego budynku przy ulicy Sempołowskiej 
tracimy regularny oddech. | to nie tylko z 
powodu sporej ilości schodów... Wejść do 
świetlicy — to jakby wkroczyć na ruchliwą 
ulicę w godzinach szczytu! Jedni rozgrywa- 
ją turniej w celowaniu do tarczy, inni budują 


Słolki, słoiczki, pędzie, rylce, bibułki, kartony... to wszystko Jest wprost niezbędne, 


gdy w świetlicy rozpoczynają silę zajęcia plastyczne 


Gdzie się podziała 
twarzowa farba? 


z klocków jakąś skomplikowaną konstruk 
cję. W kącie trwa wielka zabawa w sklep. 
Sławek - zasypany wiórkami z płytki PCV 

pracowicie kończy kolejny linoryt, Justyna 
szuka tornistra, a Agnieszka zabiera się do 


robienia wycinanek 

- Przecież niedługo pani głowa pęknie 
— rodzice zaglądający do świetlicy sami ła 
pią się za głowę, żeby sprawdzić, czy ich 


własna jes! jeszcze cała. — A nie prościej 


byłoby zebrać ws. 
przykład malować? 


stkich i kazać — na 


Może i prościej... Ale pani Helenka nie 
wyobraża sobie świetlicy, w której zajęcia 
są przedłużonymi lekcjami. Tu nic nie robi 
się „na gwizdek”, „na komendę”. Przecież 
nie wszyscy muszą mieć w tym samym 
czasie ochotę na malowanie! W świetlicy 
uczniowie powinni czuć się swobodniej niż 
w domu. No bo, która mama pozwoli urzą 
dzić w mieszkaniu wielki wyścig z prze 
szkodami? Przecież w małym pokoju nawet 
dobrze nie da się rozpędzić! Jacy rodzice 
pozwolą wyczyniać harce i gonitwy bez 
strachu, że za chwilę u sąsiadów od tych 
wstrząsów zacznie pękać tynk?! Która 
mama będzie patrzyła spokojnie, jak pod- 
czas robienia długaśnego łańcucha na 
choinkę dywan pokrywa się drobniutkimi 
ścinkami bibułki? Która pozwoli w pokoju 
urządzać pracownię garncarską? A prze- 
cież to wszystko można robić w świetlicy 
właśnie 


Plastycy z ulicy Sempołowskiej nie cho- 
wają swych prac zazdrośnie dla siebie 
Wręcz przeciwnie! Od trzech lat, skoro tyl- 
ko nadchodzi Dzień Dziecka, rozkładają na 
ulicy, nie opodal szkoły, kolorowe kramy z 
najrozmaitszymi cudeńkami własnej pro- 
dukcji. Na sprzedaż wystawiają wtedy ry- 
sunki, gobeliny, figurki z gliny, linoryty, gra- 
fiki, wisiorki, koraliki i broszki z modeliny 
oraz mnóstwo innych różności. A potem 
każde stoisko zachwala swój towar, jak 


Na czerwco- 
wym klerma- 
szu najwięk- 
szym powo- 
dzeniem cle- 
szyły się fl- 
gurki, broszki 
i wlslorki z 
modeliny 


umie najlepiej 


W zeszłym roku, choć ziąb nagroda w konkursie „Świata Młodych” 


był okropny i przechodniów jakoś mniej, to 
i tak sprzedali wszystko! Utargowali prawie 
szesnaście tysięcy złotych! Większość 
tych pieniędzy przekazano na dom dziec- 
ka, część zasiliła kasę szkolnej spółdzielni 
uczniowskiej 
| wyobraźcie sobie, że jedną z kupują- 
cych — zresztą już nie po raz pierwszy — 
była także pani woźna! 
IWONA STARZYŃSKA 
Fot. J. Łopuszyński 
i M. Felak 


Uczniowie pracujący pod kierunkiem 
pani Heleny Stejgwiłło-Laudańskiej mają 
na swoim koncie sporo osiągnieć. Dwa 
lata temu, w konkursie plastyczno-rysun- 
kowym „Warszawa i wiersz” zorganizo- 
wanym przez „Express Wieczorny” . — 
pierwszą nagrodę zdobyła właśnie ich 
świetlica. Byto też trzecie miejsce Marysi 
Gocy i aż 22 inne wyróżnienia indywidual- 
ne. A w zeszłym roku — lornetka (główna 


pt. „8 x ornitolog”), trafila do Angieszki 
Mazanowsklej z klasy trzeciej „b”. Byt 
Jeszcze konkurs o tematyce sportowej: 
cztery srebrne I cztery brązowe medale, 
wyróżnienia na wrocławskiej wystawie 
„Rok 86 — roklem pokoju”, dwa wyróżnie- 
nla w konkursie na temat lotnictwa, dy- 
plomy dla czternastu uczniów za udziat w 
1X 1 X Konkursie Twórczości Plastycznej 
Dzieci I Młodzieży... Uff! A to I tak jeszcze 
nle wszystkie ich sukcesy... 

Niedawno uczniowie doczekali się 
swojego pierwszego wernisażu. Cóź to 
byto za święto, gdy pod koniec listopada 
zeszłego roku na Starym Mieście w war- 
szawskiej galerii przy ulicy Świętojań- 
skiej z wielką pompą otwarto wystawę 
ich prac. 

Dziś jest już po wszystkim, więc w jed- 
nym z naszych redakcyjnych pokojów z 
radością znów powiesiliśmy wypożyczo- 
ny na wystawę portret fowiczanki z kurą, 
kupiony na czerwcowym klermaszu. 


Sportowcy, o których się mówi 


MATCZYNA 
TEORIA 


Piłkarscy kibice wi 


wodnik 


szkolony z. 


Są | tacy, którzy twierdzą, że pod 
niedoścignionym wzorem. Przekonali s szyscy czoło- 
wi napastnicy świata. Nawet w sytuacjach wyjątkowo dogodnych do 
zdobycia gola, rzadko udaje się zmusić go do kapitulacji. Tak było 
również podczas pojedynku Francja RR, eliminacyjnego meczu do 
mistrzostw Europy. Platini i jego koledzy przegrali na własnym boisku. 
Stracili dwa gole, sami nie strzelili nawet jednego. Rinat Dasajew 
zawsze znajdował się tam, gdzie powinien się znaleźć: na drodze piłki 
lecącej do jego bramki... 


ego wzorem zawsze był Lew Jaszyn. Jak niemal każdy młody chłopak 
J najbardziej pasjonował się futbolem, ale gra 78-krotnego reprezentan- 
ła ZSRR wprost go urzekała. Kilkunastoletni Rinat nosił nawet sweter 
koloru, w jakim występował słynny Jaszyn i w podwórkowym zespole 
widział siebie tylko na pozycji bramkarza. Jak tylko mógł, starał się naśla- 
dować parady swojego idola, co stało się powodem licznych siniaków i 
podartych spodni, które matka cerowała prawie każdego wieczora. Nic 
więc dziwnego, że ojcowski „rzemyk” był od czasu do czasu w użyciu. 
Kiedy jednak tata dostrzegł u syna futbolowy zapał, zezwolił na treningi w 
piłkarskiej szkółce „Wołgaru”. Wiedział, że w klubie chłopak znajdzie sto- 
'ownych opiekunów, którzy skutecznie wybiją mu-z głowy przeróżne figle. 
a cze tego II-ligowego zespołu, najlepszej w 
marzył, aby w przyszłości kibicować swojemu 
CAT , ś 
8 z własnych kłopotów, opowiadał o 
w golach. Bywało, że starał się trochę 


zatuszować własne błędy. Wówczas słyszał wciąż powtarzane zdanie: dla 
bramkarza nie ma usprawiedliwienia. Skoro dałeś się wywieść w pole — ty 
ponosisz winę... Rinat pamięta te słowa do dziś. Ba, stały się one jego 
sportowym mottem. Mądre pouczenia matki sprawiły, że Dasajew po stra- 
cie gola, nawet w narodowym zespole, nigdy nie ma pretensji do kolegów 
z defesywy. Może właśnie dlatego jest obecnie przez nich tak bardzo 
szanowany i wprost uwielbiany przez kibiców. 
K rótko występował w Il-ligowym „Wołgarze”. Zdarzyło się, że do Astra- 
chania przybył Konstanty Bieskow, trener moskiewskiego „Sparta- 
ka". Doszły .do niego wieści o utalentowanym chłopaku i chciał mu się 
przypatrzyć osobiście. Doświadczone oko szkoleniowca szybko dostrze- 
gło w Dasajewie kandydata na piłkarza wysokiej klasy. Rozmowa trwała 
więc krótko i 18-letni zawodnik, za zgodą rodziców, dość szybko znalazł 
się w Moskwie. 

Początkowo zaszokował go ogrom miasta, system treningów w nowym 
klubie, przygnębiała duża odległość od rodzinnego domu. Ale Bieskow 
potrafił zadabać o Dasajewa. Potrafił też wycisnąć z niego przysłowiowe 
siódme poty. Ich efektem była coraz lepsza skuteczność Rinata. Idealne 
warunki fizyczne (188 cm wzrostu i 76 kg wagi), znakomity refleks oraz 
skoczność sprawiły, że przestał bać się'on tzw. wysokich piłek, które są 
najczęściej słabszą stroną mładych bramkarzy. Z miesiąca na miesiąc 
stawał się bardziej doświadczony, potrafił przewidywać poczynania na- 
pastników. Umiał też dyrygować własną defensywą, a w odpowiednich 
momentach szybko „uruchomić partnerów z ataku. Nic więc dziwnego że 
niebawem awansował na czołowego bramkarza „Spartaka”, 

Po roku jego jedenastka zostaje mistrzem ZSRR, a on sam tralia do 

reprezentacji kraju. Razem z nią wywalcza prawo gry w finale 
mistrzostw świata Hiszpania '82. Warto dodać, że we wszystkich meczach 
eliminacyjnych Dasajew wyjmował piłkę z siatki tylko dwukrotnie. Na hisz- 
pańskich stadionach także spisał się znakomicie. Dziennikarze wytypo- 
wali go do symbolicznej reprezentacji świata. 

Następne lata są równie udane. Przypomnijmy sobie chociażby ostat- 
nie MŚ. Meksykański mundial potwierdził jeszcze jedną zaletę radzieckie- 
go bramkarza — ogromny spokój nawet w najbardziej gorących momen- 
tach. Ten spokój pozwala mu na skuteczną interwencję prawie w każdej 
sytuacji, w spotkaniu z każdym napastnikiem. Nie są dla niego groźni ani 
Zico, ani Larsen, ani Falcao... 

Za tym spokojem, refleksem, zręcznością kryje się ogromna pracowi- 
tość -Rinata Dasajewa. Wprawdzie natura obdarzyła go znąkomitymi wa- 
runkami fizycznymi, ale trzeba powiedzieć, że uzupełnieniem tych warun- 
ków jest sumienność treningowa. A ta z kolei wynika z dawno usłyszanej 
od matki opinii: dla bramkarza nie ma usprawiedliwienia... (zp) 

Ą Fot. archiwum 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Hiszpańska lirma samochodowa SEAT 
kojarzy się nam zazwyczaj z Fiatem. A to z 
tego powodu iż rozpoczynała ona od pro- 
dukcji samochodów wykonywanych na Il- 
cencji włoskiego Fiata. Z tej firmy sprowa- 
dziliśmy w niedawnej przeszłości na nasz 
rynek partię samochodów SEAT-850, sta- 
nowiących licencyjną koastrukcję FIATA- 
850. 


Jednakże od 5 lat Hiszpanie nie współ- 
pracują już z firmą Fiat. Zawarli oni współ- 
pracę na rzecz koncemu Volkswagen- 
Porsche. W początkowej fazie współpracy 
z zachodnioniemieckim licencjodawcą roz- 
poczęli produkcję samochodów VOLK- 
SWAGEN POLO, PASSAT | SANTANA. 

Dzięki dużemu  „zastrzykowi” nowej 
techniki i dochodom uzyskiwanym ze 
sprzedaży nowych licencyjnych samocho- 
dów firma SEAT przystąpiła do opracowy- 
wania własnych konstrukcji pojazdów. W 
tej dziedzinie korzystała ona z usług najlep- 
szych specjalistycznych firm, a więc w za- 
kresie wykonawstwa oprzyrządowania do 
produkcji nadwozi z firmą Karmann, w za- 
kresie produkcji silników z firmą Porsche, a 
w stylistycznym opracowaniu nadwozi ze 
znanym samochodowym stylistą Giorgio 
Giugiaro. 

W wyniku tych działań powstały dwie 


ciekawe konstrukcje samochodów, ozna: 
czone markami: SEAT IBIZA oraz SEAT 
MALAGA. IBIZĘ przedstawiłom |uż w na- 
szym kąciku, dzisiaj kolej na MALAGĘ 


Jest to samochód o Iradycyjnym ukła- 
dzie nadwozia, tzw. trzypudołkowym, gdzio 
pierwsze pudełko tworzy komora silniko= 
wa, drugie przedział pasażerski, trzecie zaś 
wydzielony bagażnik. Nadwozie to jost 
typu samonośnego, czterodrzwiowe. Wy- 
glądem zewnętrznym przypomina trochę 
VOLKSWAGENA JETTA. 


SEAT MALAGA posiada silnik umiesz- 
czony z przodu a napęd od niego przeno- 
szony jest na koła przednie. W samocho- 
dzie mogą być stosowane dwa rodzaje sil- 
ników: 

= o pojemności roboczej 1193 cm 
sześc. a więc określany mianem 1,2-litrowe- 
go, 

— o pojemności 1461 cm sześc. — 1,5 
litrowy. 

Pierwszy 1,2-litrowy przy sprężaniu 9,5 i 
5800 obr/min. uzyskuje moc 46,5 kW. Dru- 
gi. 1,5-litrowy uzyskuje moc 62,5 kW przy 
stopniu sprężania 10,5 i obrotach rzędu 
5600 na min. Obydwa silniki są jednostka- 
mi czterocylindrowymi o rzędowym ukła- 
dzie cylindrów, chłodzone cieczą, z bezsty- 


kowym, iranzyslorowym układem zapłono* 
wym. 
Obroty od silnika przokazywano są za 
pośrednictwom 4: lub 5-przekładniowej, 
mechanicznej skłzyni blegów 

Wszystkie koła MALAGI zawieszono są 
niozależnie 

Przy przednich kołach są hamulco typu 
larczowogo, przy tylnych typu bębnowago 
Układ hamulcowy bozpiaczny, dwuobwo 
dowy, zaopatrzony w wspomaganio 

Worsja z silnikiem 1,2-litrowym wyposa 
żona jost w koła z ogumieniom o środnicy 
osadzonia 13 cali, z silnikiem 1,5-llirowym 
posiada koła o ogumieniu 14 calowym 

Wymiary MALAGI są następująco: dłu- 
gość 4273 mm, szerokość 1650 mm, wyso 
kość 1400 mm, rozstaw osi 2448 mm 

Ciężar pojazdu wynosi 975 i 995 kg (wer- 
sja z silnikiem 1,5 I). 

Prędkość maksymalna: 150 i 165 km/h. 

Zużycie paliwa przy prędkościach: 90 
km/h — 120 km/h i w jeździe miejskiej wy- 
nosi odpowiednio dla wersji z silnikiem 1,2 
1: 50 - 70 i 93 | na 100 km, dla wersji z 
silnikiem 1,5 I: 4,9 - 6,5 i 9,1 I na 100 km. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


MARIUSZ KORCALA, ul. Szosa Chef- 
mińska 44, 87-100 TORUŃ, nawiąże kon- 
takt z osobami interesująowni się następu- 
jącymi markami samochodów: Toyota MR 
2, Toyota Corolla GT 16 V, Renault Alpine 
Rally, Simca Matra Rancho, Honda Civic 
CRX oraz motocyklami: Yamaha FJ 1100 i 
FZ 7500, odkupi również prospekty tych 
pojazdów. 


WOJCIECH KOWALSKI, ul. Śliczna 16/ 
12, 50-550 WROCŁAW, poszukuje prospe- 
któw następujących samochodów: Por- 
sche, BMW, Citroen, Peugeot oraz motocy- 
kli: Honda, BMW, Kawasaki, Suzuki. W za- 
mian oferuje prospekty Opla, Fiata Pandy, 
Volkswagena i Toyoty a także adresy do 
firm samochodowych. 


ARTUR WOJTKIEWICZ, 58-515 KARPNI- 
Ki 56, poszukuje prospektów następują- 
cych motocykli: Yamaha, Honda, Suzuki, 


BMW oraz adresy do firm produkujących te 
motocykle 
WOJCIECH KEŚ, ul. Hallera 22, 44-282 
CZERNICA, poszukuje prospektów nastę- 
pujących marek samochodów: Daihatsu, 
Toyota, Honda, BMW, Ford, Suzuki. W za- 
mian oferuje prospekty Forda Scorpio, 
Mazdy, Nissana, Mercedesa, Renaulta, ad- 
resy firm samochodowych, naklejki, zdjęcia 
zespołów piłkarskich polskic 1 i zagranicz- 
nych. 
ZENON DUTKIEWICZ 


POMAGAMY PTAKOM 


© Marek Bielecki, Gródek, 22-528 Kozo- 
dawy, zrobił z karmniki, 3 skrzynki lęgowe 
oraz 6 szałasików dla kuropatw i bażantów. 
Dziękujemy za życzenia świąteczno-nowo- 
roczne. 


© Arkadiusz Kamyczek, ul. Miła 28/3. 
78-400 Szczecinek | jego kolega Arka- 
diusz Czarnecki zawiadomili nas, że wyko- 
nali 4 skrzynki lęgowe zamknięte i jedną 
otwartą, 12 puszek dla muchołówek, 6 pó- 
tek dla jaskółek i 2 karmniki 


© Piotr Kordek, 39-102 Lubzina, woj. 
rzeszowskie, zaopiekował się ranną sier- 
pówką, a nadto przygotował karmę na zimę 
| oczyścił skrzyqki lęgowe, zawieszając 
przy okazji jedną nową 


© Waldemar Michalak, Górka Duchow- 
na 80, 64-111 Lipno Nowe, woj. leszczyń- 


skie, wraz z pierwszym śniegiem rozpoczął 
dokarmianie, urządzając karmnik i rozwie- 
szając kilka kawałków słoniny dla sikor. 
Dziękujemy za życzenia noworoczne, co 
zaś się tyczy czasopism ornitologicznych — 
patrz informacja obok. 


© Dariusz Moruzgara, ul. Tarnowskiego 
40 m. 10, 99-300 Kutno, uratował sierpów- 
kę, i zainstalował karmnik. Zostanie przyję- 
ty do klubu o ile będzie stale do nas pisał, 
relacjonując ciekawe spostrzeżenia ptasie- 
go życia. 


© Daniel Pastwa, ul. Batdowska 15/2, 
83-110 Tczew, autor obszernego listu o- 
głosił „stan 100-procentowej gotowości do 
dokarmiania". W imieniu ptaków — dzięku- 
jemy! 

© Marek Rogoziński, ul. Leszczyńskich 
3 m. 53, 80-530 — Gdańsk-Zaspa — dokar- 


mia ptaki, przede wszystkim wodne, działa- 
jąc zarówno indywidualkie, jak i w ramach 
szkolnego koła LOP. 


© Mikołaj Troczyński, ul. Gałczyńskiego 
27 m. 31, 95-100 Zgierz, wspomina w 
swym ciekawym liście o gawronach, że w 
zeszłym roku m.in. te ptaki dokarmiał. Są- 
dzimy, że i tej zimy przystąpił do akcji do- 
karmiania! 


© Grzegorz Wierzbicki, ul. Bohaterów 
Stalingradu 16/5, 78-400 Szczecinek, za- 
wiesił zapowiadane wcześniej 4 skrzynki 
lęgowe, -urządził karmnik zaopiekował się 
rannym szczygłem. Prosimy autora listu, by 
sam nie próbował obrączkować, ani tego 
szczygła, ani innych ptaków — to zadanie 
dla przeszkolonego ornitologa, zaopatrzo- 
nego w odpowiednie obrączki! Jedyna 
rada — to nawiązać kontakt z ornitologami — 
najlepiej z Koszalina lub Słupska, a o ile 
wiem, są tacy i w Szczecinku! 


© Przemysław Żmuda, ul. Szaflarska bl. 
126a/52, 34-400 Nowy Targ, zainstalował 2 
drewniane karmhiki, z których korzystają 
przede wszystkim sikory, wróble i sierpów- 
ki. 

Fot. T. Kłosowski 


Wiadomości 


CHCESZ PRACOWAĆ JAKO ORNITOLOG? 


OTO TRAFIA SIĘ OKAZJA! 


Wielu z Was w listach wyraża pragnienie zostania ornitologiem. Wielu chciałoby zostać nim już. 
Oto trafia się okazja! Prof. dr Jan Pinowski z Instytutu Zoologii PAN szuka pracowników. Podkre- 


Zadania 
na 


luty 


Ślamy: chodzi o pełnoetatową i normalnie płatną pracę, a nie o współpracę czy pomoc. Chętnym — po 


maturze — profesor oferuje etaty techniczne w instytucie, 'osobom po studiach — etaty pracowników 
naukowych. W tym drugim wypadku wynagrodzenie wyniesie do 18 tys. zł, w pierwszym — oczywście 
mniej. Mogą być brani pod uwagę tylko kandydaci z Warszawy i woj. stołecznego. Praca odbywać się 
będzie bowiem głównie w terenie, w woj. warszawskim, w rejonie Łomianek i Dziekanowa, czyli na 
północ od Warszawy, na wschodnich rubieżach Puszczy Kampinoskiej. Podczas dłużej trwających 
prac terenowych pracownicy będą mogli zńaleźć schronienie i nocleg w budynku instytutu. Dla 
chętnych — adres: prof. dr Jan Pinowski, Zakład Ekologii Kręgowców — 


05-092 Łomianki, tel. 35-30-46 w. 286 


CZASOPISMA ORNITOLOGICZNE 


Są dwa: „Notatki ornitologiczne” i „Acta ornitologica”. Początkującym polecamy szczególnie to 
pierwsze. Prenumeratę krajową przyjmują « ddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy poczto- 
we i doręczyciele w terminach: do 10 listopada na rok następny i jego I półrocze, do 31 maja na II 
półrocze roku bieżącego. Cena: półroczmie 80 zł; rocznie 160 zł. „Acta ornitologica” można kupić w 
księgarni Ośrodka Rozpowszechniania Wyd. NaukowychPAN, Pałac Kultury i Nauki, 00-901 Warszawa. 


Instytutu Ekologil PAN, 


1. Zima mocno przycisnęła. 
Zauważcie, jakie gatunki 
przyjęły ją ze stoickim spo- 
kojem, niewiele zmieniając 
swoje zachowania, a jakie 
„podały tyły”, zbliżając się 
do ludzi? 2. Zauważcie, ile 
kosów zimuje w waszej oko- 
licy i w jakim środowisku. 
Czy łączą się w stada z kwi- 
<zołami? 3. Dokarmiajcie u- 
silnie i nieprzerwanie ptak: — 
od „sikor po kaczki i łab. 
dzie! , 


„WIETRZĄ”, CZY NIE? 


74 astanawialiśmy się już w naszych „tematach miesiąca” nad różnymi stronami „pta- 
siej duszy”. Nad tym, czy ptaki przeżywają nastroje, czy bywają wesołe i smutne, czy 
przeżywają rózterki, czy rozpoznają ludzi, czy w ogóle ptak ma jakieś „swoje ja”. Ostatnio 


była mowa — no właśnie o ... mowie, tzn. o tym, czy skrzydlaci mieszkańcy naszego 
otoczenia są w stanie posługiwać się mową ludzi. Dziś o czymś w gruncie rzeczy prost- 
Szym: o zmysłach, a właściwie — jednym z nich... Zachętą do poruszenia tego tematu jest 
list, który dopiero co nadszedł od Tadeusza Styka z Sarcza w woj. pilskim. Autor, wspo- 
minając o obserwowanym przez siebie kruku, pisze: „Ptak ten zdaniem niektórych ma 
podobno nadzwyczajny węch czuje padlinę na kilka kilometrów...'Jak to więc jest 
naprawdę z węchem ptaków? 

Otóż jest to zmysł u skrzydlatych zdecydowanie uwsteczniony. Dlatego też w łowach i 
przy orientowaniu się w otoczeniu nie odgrywa on znaczącej roli. Zmystami, które u 
ptaków zdecydowanie dominują, są wzrok i słuch, u różnych grup zresztą w różnym 
stopniu rozwinięte, zawsze jednak — w stopniu wręcz imponującym. I tak np. ptaki kru- 
kowate — wspomniany już kruk, wrona, kawka — widzą z odległości kilkunastu „i więcej 
metrów ziarno rozsypane na trotuarze, potrafią też z dużej odległości wzrokowo rozpo- 
znać czy np. wyłożony na.parapecie okiennym pokarm jes! coś dla nich wart, czy też 
lepiej zostawić go gołębiom i wróblom. Węch w tym wypadku nie odgrywa roli. Gdy wro- 
nie dano dwa obszerne naczynia — w jednym mięso zasypane doszczętnie piaskiem, w 
drugim sam piasek — nie umiała znaleźć „skarbu”, póki nie rozgrzebała zawartości obu 
naczyń. Ssak zwęszyłby mięso natychmiast.. 

Nie znaczy to, że ptaki węchu w ogóle nie mają Niemniej zbyt słabo jest on rozwinięty, 
by mógł je np. informować o nadciągającym czy zaczajonym wrogu. Nawet skrzydlate 
drapieżniki dają obserwować się z ukrycia usytuowanego kilka kroków od gniazda i nie 
są w stanie „zwietrzyć” schowanego człowieka. Jeżeli go nawet odkryją — to na podsta- 
wie sygnałów wzrokowych i dźwiękowych — zauważalnych drgań kryjówki, szelestów 
itp. h 

A jednak w przeszłości nieraz przypisywano ptakom dobry węch. Zwłaszcza — zgod- 
nie z tym, co pisze nasz korespondent — ptakom krukowatym. Skoro potrafią doskonale 
zorientować się w niebezpieczeństwie, w porę uniknąć myśliwego, a zarazem szybko 
odnajdują pokarm — no to ani chybi umieją i wroga, i zdobycz na odległość zwie- 
trzyć... 

Otóż jest to przykład wyciągania błędnych wniosków z trafnych obserwacji. Rzeczy- 
wiście, kruk czy wrona z bardzo daleka, nawet z odległości wyrażającej się w kilometrach 
mogą „wyczuć” np. padlinę. Nie jest to jednak skutek posiadania doskonałego powo- 
nienia, prędzej — wzroku, ale przede wszystkim — inteligencji, spostrzegawczości i tej 
swego rodzaju „ciekawskości”, jaka charakteryzuje krukowate. Z tymi cechami idzie u 
nich w parze doskonała pamięć i znajomość otoczenia, umiejętność wykorzystania 
wszelkich sygnałów np. zachowania innych ptaków. Toteż zdobycz (np. padłe zwierzę) 
znajdują zwykle jako pierwsze. Często kończy się to dla nich tragicznie, gdy np. trafiają 
na zatrute mięso, jaja czy padłe zwierzęta, które spożyły trutkę... 

Można by więc o krukowatych ostatecznie rzec, że „mają nosa”, ale to nie znaczy, że 
mają dobry węch.. 


Fot. T. Kłosowski 


Zasadnicza 
Szkoła Górnicza 


zc SOMICza____ 
Kopalni 


Węgla Kamiennego 
„PSTROWSKI” 
w Zabrzu-Biskupicach, 
41-803, 
ul. Zamkowa 2, 
(tel. 71-38-82) 


ogłasza zapisy 
na rok szkolny 
1987/88 


Szkoła kształci w następujących zawo- 

dach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa po- 
dziemnego, 

— elektromonter górnictwa podziemnego 

- mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 

Warunki przyjęcia: 

— ukończenie 15 lat i 8 klas szkoły podstawo- 
wej 

— 16 lat i 6 klas szkoły podstawowej 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia po- 

moc materialną w wysokości: 

|. W zawodzie górnik kopalni węgla kamien- 

nego 

— wklasie | 6.468 zł + 50% premii oraz 30% 
dodatku dla uczniów internatowych 

— wklasie Il 7.700 zł + 50% premii oraz 30% 
dodatku dla uczniów internatowych, 

— w klasie Ill 10.164 zł + 50% premii oraz 
30% dodatku dla uczniów internato- 
wych. 

. W pozostałych zawodach: 

w klasie | — 3.881 zł + 50% premii oraz 30% 

dodatku dla uczniów internatowych, 

w klasie Il — 4.620 zł + 50% premii oraz 30% 

dodatku dla uczniów internatowych, 

w klasie Ill — 4.712 zł + 50% premii oraz 30% 

dodatku dla uczniów internatowych (po- 

wierzchnia) 

wklasie Ill — 6.098 zł + 50% premii oraz 30% 

dodatku dla uczniów (dół) 

Uczniom klas Ill Zasadniczej Szkoły Górni- 

czej dodatek adaptacyjny w wysokości 700 
zł dla uczniów odbywających praktykę na 
dole, 500 zł na powierzchni 
Wszystkim uczniom miejsce w internacie wraz 
z wyżywieniem oraz umundurowanie 
— wklasie |: kurtka, garnitur, buty wyjścio- 
we, 2 koszule, krawat, beret. 
— w klasie Il: garnitur, buty, 1 koszula, be- 
ret. 
Ponadto: 
— codzienny posiłek regeneracyjny pod- 
czas zajęć, c 
— udział w letnich i zimowych obozach wy- 
poczynkowych, > 
— bezpłatne wyposażenie w podręczniki i 
przybory szkolne. 
Absolwentom Zasadniczej Szkoty Górniczej, 
którzy podejmą w kopalni pracę do dnla 1.08. 
bezzwrotną pożyczkę w wysokości 150.000 
zł. 


Ill. 
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nością, na jaką go było stać. — Teraz kiedy ukończyteś Woolwich i 


Autorką mego portretu jest Asia Nowotka, którą 
zapisuję do Rzepklubu 


REDAGUJE ę 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Poeci! Zima w pełni, a ja o jesieni... 
Czy pamiętacie nasz „JESIENNY 
PÓŁFABRYKAT POETYCKI"? Plon i- 
lościowy tego konkursiku przeszedł 
moje oczekiwania. Dopiero teraz za- 
kończyłem czytanie Waszych poema- 
tów. Przypominam — należało dopisać 
resztę do moich częstochowskich ry- 
mów: jesień, wiatr, niesie, Tatr, rzeką, 
wieje, daleko, śmieje, dymy, pod górę, 
deszczowo, bure, nad głową, minie, 
chmury, w zimie, dziury, liście, wrony, 
kiście, zagony, deszcz, niewesoły, 
wieszcz, do szkoły. : 

Organizator całej zabawy — Spół- 
dzielnia Pracy Krasnoludków wybrała 
poemat Anki Barylak (zapisuję ją do 
Rzepklubu). 


Listopadowa nadeszła jesień, 

deszczówą pluchą targa wialr, 

jesienny chłód z północy niesie 

poprzez Warszawę aż do Tatr. 

Wiatr zawirował liściem nad rzeką, 
Targając liściem samotnym — wieje. 
Wspomnienie wiosny zostało daleko, 

a wiatr szalony ze wspomnień się śmieje! 
Miasta z kominów snują szare dymy, 
nasiąkłe deszczem — wloką się pod górę, 
a wszystkie pola stroją się deszczowo 

w płynące chmury: siwe, szare, bure... 


— Wyrzucili mnie ze spółdzielni, bo nie wie- 
rzę w bajki... 


mewy żałośnie krzyczą ponad głową. 
Nieprędko dla nich szara jesień minie, 
Smutno swe tebki zadzierają w chmury, 
To tylko jesień... a co będzie w zimie? 
Drogi w kałużach, deszczu pełne dziury, 
na drzewach jeszcze drżą ostatnie liście, 
Mokre gałęzie obsiadły wrony, 

niczym nabrzmiałe winogron kiście, 
Nieprędko radość wzejdzie na zagony, 
bo w koło leje rzęsisty deszcz. 

Pies po ulicy biegnie niewesoły, 

w krakowskim rynku żmoknięty wieszcz 
patrzy ze smutkiem na idących do szkoły. 


Wynik zmagań Anki z moimi rymami 
uważam za bardzo dobry. Sam też 
spróbowałem — nie wyszło. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Napoleona, z charakteru najbardziej chyba podobnej do cesa- 


nie mieszkasz w domu, musisz mieć swoje pieniądze. 


- Pr cię — Lu podniósł głowę — Niech te sprawy pozostaną 


Jak są. Dam sobie jakoś radę. 


- To okropne — wybuchnął Conneau, gdy razem z Anto opu- 
szczall Camden Place. — Jestem pewien, że cesarz zapisał Lu 


większość swojej prywatnej fortuny. 


— Zapominasz, że nie odnaleziono testamentu — mruknął 


Anto. 


— O tak — Conneau aż trząsł się z oburzenia. — Mówią, że go 
zniszczono. Jestem wprost chory, gdy myślę, że Lu jest stale bez 


grosza. Chwilami nienawidzę cesarzowej Eugenii. 


icho — Anto obejrzał się za siebie. — Nie krzycz tak głośno. 
Nikt się nie może z zewkzydw, Oddatbyś Lu iście niedźwiedzią 


przysługę. | nigdy nie wspominaj o testamencie. 


— Wiem, „ nie bój sli miiczat, choć mnie diabli biorą. 
Przecież ępoenć bene wdech na drobne wydatki, niż on. 
A nasze rodziny nie są wcale bogate. To się musi zmienić. 

niona zmiana właśnie eee) 
wreszcii iściznę po zmartej prz: 
chi, kt Ko stawiła wielkie do- 


brata, Napoleona Trzeciego. 


Jacciochi, poślubiona za młodu włoskiemu 
Stereo dzka 
j r YYLEMAŃ 


EWS 


rza. 

Eliza Bonaparte przez sześć lat wychowywała się na koszt kró- 
lewski we wspaniałej szkole Saint-Cyr, gdzie ótrzymała staranne 
wykształcenie, potem wbrew woli wielkiego brata, poślubiła z 
miłości skromnego korsykańskiego oficera, kapitana Feliksa 
Bacciochi. > 

Zostawszy cesarzem, Napoleon nadał szwagrowi tytuł księcia 
Lukki i Piombino. Jako wielka księżna toskańska Eliza wykazała 
zdumiewający talent w administrowaniu powierzonym sobie 
księstwem. Jej córka Napoleona Eliza, starsza o kilka lat od swo- 
jego kuzyna, księcia Relchstatdu, gorliwa przyjaciótka nieszczę- 
śliwego Orlątka, osiadła w .Bretanii, zajmując się uprawą roli i 
ulepszaniem gospodarki. Pozostawiła po sobie wdzięczną pa- 
mięć wśród Bretończyków, osuszyła bowiem bagniste tereny wy- 
spy OQuessant i wybudowała szpital dla najuboższych. Nie zapom- 
niała też o swoim młodym kuzynku. Jej fortuna miata teraz pora- 
tować go w kłopotliwej i trudnej sytuacji. 

-Pełen najlepszych myśli, Lu wybrał się do Italii, by objąć w 
posladanie zapisane mu przez ciotkę włości. Nareszcie skończą 
się jego pieniężne tarapaty. Ileż przeżył z tego powodu przykroś- 
ci I upokorzeń! i 

Pan Rouher, konsekwentny w raz przyjętym stanowisku, za 
każdym widzeniem powtarzał cesarzowej Eugenii: 

— Gdy książę będzie potrzebował pieniędzy, niech panią o nie 
prosi, Madame. Nauczy go to oszczędności i liczenia się z gro- 


Żart o pingwinach wyszperał Marcin Zdeb- 
ski, którego zapisuję do klubu. 


RZEPKLUB 


— Powiedz mi zawsze, gdy będziesz potrzebował pieniędzy — 
powtarzała synowi posłuszna uczennica eks-ministra. 

Lu uśmiechał się z zaktopotaniem, spuszczał oczy i milczał. 
„Nie przesztaby mu przez gardło prośba o pieniądze teraz, gdy byt 
dorosty, oficjalnie uznany pretendentem do francuskiego tronu. 

Prosić matkę o niewielkie sumy na drobne szkolne wydatki 
mógł uczeń, wyrostek pozostający pod opieką rodziców. Jednak- 
że „książę cesarski” choć na wygnaniu, do tego głowa dynastii, 
nie miat prawa stawiać się w podobnie upokarzającej pozycji. 

Odsunięty całkowicie od korzystania z pozostawionej przez 
ojca fortuny, wolat już swoje niezręczne położenie „cztowleka 
pozbawionego pieniędzy”, tym bardziej, że miłość i szacunek 
jakim darzył matkę, zabraniaty mu wszelkich gwałtowniejszych 
wobec niej wystąpień. CZAK 

Czyż matka nie zdawała sobie sprawy z jego sytuacji? Jeżell 
tak zazdrośnie trzymała rękę na szkatule, miała widać po temu 
ważne jakieś powody. 

Cesarzowa Eugenia naturalnie zdawała sobie dobrze sprawę z 
kłopotów syna. Znała go, wiedziała, że był równie hojny Jak 
ojciec. Obowiązkiem jej byto czuwać nad nim I gromadzić pienią- 
dze, których będzie kiedyś potrzebował dla zdobycia tronu, opła- 
cenia ustug, pozyskania koniecznch sprzymierzeńców. Nie wolno 
uszczupiać tej fortuny, wydając pieniądze na głupstwa. Kobiety, 
kolacyjki, konie, karty i wyścigi kosztują krocie. Znała ludzi, wie- 
„działa, jak tatwo młodemu, niedoświadczonemu chłopcu wpaść 
w nieodpowiednie towarzystwo. z 

k Cdn. 
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- Nic. Miguel Toreno obszedł wszystkie paryskie antykwariaty, 
sklepy wszystkich handlarzy starzyzną i nic. Ja znowu poświęcę 
wakacje na poszukiwania. 

- Dlaczego tak się upierasz przy tym talerzu? Co to ma za 
znaczenie? Doprawdy nie rozumiem ciebie. - Conneau kręcił gło- 
wą. 

— Ja też nie rozumiem — przyznał szczerze Anto. 

,— Ee, zobaczysz, to nie ma nic wspólnego z Melą. Pamiętaj tyl- 
ko, od razu daj mi znać, gdy ją odnajdziecie. Ach, Lu, czeka cię 
twarde życie w Aldershot. 

*_- Tym lepiej - uśmiechnął się książę. — Zakosztuję wreszcie 
żołnierskiej zupy, a przede wszystkim będę miał trochę własnego 


CHODŹ TU,MALEŃKI. JE— 
SLI JA JESTEM DZIKIEM, 
TO TY WNET STANIESZ SIE, 
NIEZNANYM 

OBIEKTEM 


grosza. Chyba tam płacą jakiś żołd, jak myślicie? Nie dlatego, że 
czegoś mi brak — dodał prędko — ale skoro Już nie jestem w Wool- 
wich... 

Anto i Conneau znowu wymienili spojrzenia. 

Brak pieniędzy — oto jedna z udręk dorosłego życia, Lu, najbar- 
dziej może dotkliwa. 

Niedawno chłopcy byli świadkami, jak odwiedził księcia jego 
dawny konluszy, pan Bachon, który zapragnął zwiedzić stajnie w 
Chislehurst. 

— To niemożliwe - zakrzyknąt ujrzawszy książęcego wierz- 
chowca — żeby Wasza Cesarska Wysokość jeździł na podobnej 
chabecie! To nie uchodzi, a poza tym niebezpiecznie. Proszę 
spojrzeć na Jego nogi. 

— Nie jest taki zty — odparł Lu lekko zmieszany. — Nie bywam na 
polowaniach. Ten koń zupełnie mi wystarcza. 

— Pewno, że taka szkapa nie nadaje się na polowanie. — Pan 
Bachon zmierzył konia pogardliwym spojrzeniem. — Niech Wasza 
Wysokość pozwoli, a wyszukam mu odpowiedniego wierzchow- 
ca. Znam się na tym. 

Okazało się, że koniuszy ostro zabrał się do dzieła, przetrząs- 
nąt Londyn i znalazł wspaniałego rumaka, „godnego cesarskiego 
jeźdźca”, jak się wyraził. Jedynym jego mankamentem była 
cena. 

— Wasza Cesarska Wysokość, to wcale niedrogo jak na takie- 
go konia — mówił zgorszony brakiem entuzjazmu miodego pana. 
— Tylko sześć tysięcy franków. Zapewniam Waszą Wysokość, że 
to prawie darmo. 


HEGEMON UWIERZYŁ,ZE 
JEST DZIKIEM,NIECH MIĘC 


ZOSTANIE m LESIE, 
OD DZIS JA Tu 


ROZKAZUJĘ ! 


TAK WIĘC ZYCIE 


h MAROMNI 


POTOCZYŁO 


SMtosvcu 


UKAZUJE SIĘ OD 1949 r. 
Nr 12 (4253) 
wychodzi. 
wtorki, czwartki I soboty 
Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0137-93214 


ADRES REDAKCJI. ul Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa. ADRES OD 
DZIAŁU: ul. Rynek 13, 40.003 Kato- 


wica (tal. 53-77-33, telax 0315569) 

REDAGUJE KOLEGIUM. Radaktor 
naczelny Stanisław Borowiecki tel 
21-15-60, z-cy rod, nacz. Ewa Drob- 
nik i Wanda Kobytacka lol. 29-21-42 
Sekretarz redakcji Wojciech Wró 
blewski, z-cy aekr red. Grażyna 
Szroadar-Bukowska | Lidia Wojcie 
wska lel. 28-25-48 Kierownicy dzia- 
tów: Jerzy Dabrowski (dz nauki I 
1ęchniki tel. 28-77-21), Maria Jawor= 
ska (dz. azkolno-harcerski (6! 21-47- 
06). Terasa Maciszowska (dz. kultu- 
ralno=literacki tel 28-77-21) Jan Or: 
gelbrand (dz. krajowy tel. 28-56-18), 
Zdzisław Przybyłowski (dz. sporlowy 


tal. 21-98-28), Barbara Skórska (dz 
listów I łączności z czytelnikami tel 
21-81-19) 

TELEX 81-36-58 

Nie zamówionych materiałów rada 


cja nie zwraca Ogłoszenia przyj 
Redakcja Wydawnictw Poradniczych 
i Reklamy al. Stanów Zjednoczonych 
53, 03-965 Warszawa, tel 13-20-40 
do 49 wewn. 403. Cena ogłoszeń 300 


a od osób fizycz 
owane 5ą na kon 


ogłoszeń 1 


ł5W  „Prasa-Książka: 
Młodzieżowa Age Wy 
dawnicza, 03-965 Warszawa. al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-86-21 

Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszysikie od. 
działy RSW „Prasa-Ksiązka-Ruch" 
oraz urzędy. pocztowe. 

Opracowąnia graficzne. 

Grażyna Klechniowska 
Opracowanie techniczne 

Grażyna Pajorkowska 

Korekla: 

Barbara Wasilewska 

Skład * 

Zakłady Wkięsłodrukowe 

RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 

ul. Okopowa 58/72 

Zakłady Graficzne * 

Dom Słowa Polskiego 

Zam. 2786 nt 37/G/87. K-65 

Nakład 439 000 


Ruch" 


NIE ZAPOMNIJ 
oTo 

NASZ 
POCZTOWY 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALA często pomaga 
tacie wypełniać kupony zakła- 
dów piłkarskich. Kledy na lek- 
cji matematyki pani spytała, 
jak się oznacza rzymską cytrę 
dwadzieścia, Mądrala zgłosił 
się plerwszy | powiedział: 

— Dwoma remisami. 


. 
Na lekcji języka polskiego 
pani pyta Mądralę: 
— Mamy takle zdanie: 
siński Jest plerwszy w klasie." 


„lk 


Czym jest 
zdaniu? 

— W tym zdaniu to ja nie 
wiem — odpowiada Mądrala — 
ale w naszej klasie to Iksiński 
Jest największym kujonem! 


„ksiński" w tym 


— Prawie darmo| — zawołał przerażony Lu. — Sześć tysięcy fran- 
ków to dla pana prawie darmo, drogi panie Bachon? — A widząc 
minę koniuszego dodat: — Ależ wierzę panu, wierzę, tylko cały 
problem w tym, że ja nie mam pieniędzy. 

— Nlech się Wasza Cesarska Wysokość nie kłopocze — pan 
Bachon uśmiechnąi się wyrozumiale. - Zaraz porozmawiam z 
Cesarzową Eugenią | jestem pewien, że dostanę pieniądze. 

Anto I Conneau zauważyli wyraźnie, jak książę zmienił się na 
twarzy. 

— Dziękuję panu za dobre chęci, kochany panie Bachon, ale 
chcę pana prosić, żeby pan nic nie mówił mojej matce. Odda ml 
pan prawdziwą przystugę — a biorąc koniuszego pod ramię I pro- 
wadząc go w najdalszy kąt stajni, coś mu tłumaczył, czego już 
przyjaciele nie dosłyszeli. Widzieli tylko jak pan Bachon oclerat 
oczy I doszły do nich jego stowa: 

— Jeżeli tak się rzeczy mają, to wiele teraz zrozumiałem. Nie 
Jestem bogaty, Wasza Wysokość, ale posiadam winnicę, którą 
natychmiast sprzedam. Nie znióstbym myśli, że Wasza Cesarska 
Wysokość dosiada tak nędznej bestii. 

— Niech Bóg pana broni od pozbywania się winnicy — zaprote- 
stowat gorąco Lu. — Ten koń wystarcza mi w zupełności | wcale 
nie potrzebuję lepszego. Jest pan wiernym przyjacielem I nigdy 
nie zapomnę pańskiego gestu. 4 

— Może byś jednak porozmawiał z matką — po odjeździe koniu- 
szego Ludwik Conneau poruszył drażliwy temat z całą delikat- 


Dokończenie na str. 7 


